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Góralska łeaanda o AUtce Boskiej
i

SU sc Panienka po święcie syrokim,
A miaU serce o zolu głębokim. i
SU po świecie pU kajer.
Siaa swego sukaięci.

jaze go  nasła międ,:y doktorami,
Naucał ci ik ziela prztKładami.
Oni sie mu dziwowali,

\ 1
Trudne rzeci zadawali.

Tozto go wzićaa za ręcine boskom,
Pośli stametela śićka bosom nozkom ;
Śi. i śli długo drogami 
Z Józefem nie ino sami.

Sićkie im, sićkie padały góry do nóg, 
Sićkie żwierzęta kłaniały, jak wto móg, 
Drzywua sie tyz pohylały,
Pana Stwórca wykwolały. —

Jedna osika kłaniać sie nie kciała,
Bo sie za pićknom, po d u fa ło a  miała;
Prosto stała, nie zgićna sie 
Ani przed tym ni w tym casie.

Panienka w te casi tak do ei£j pedziała, 
Coby my sićka i ona wiedziała 
Dla przikładu straśliwego 
Pokorania do tk liw ego:

Bodajeś sie trzęsła, nigdy nie ustała,
Kieś sie ty  Panience pokłonić ni* kciała. 
I trzęsie sie >u_ do siela,
Trzęść sfe bedzie roków wiela.

Legendę tę śpiewała moja matka i utrzymywała, 
że jest bardzo stara, bo jej się od babki w RatułowP 
nauczyła. Widać z te: legendy już kulturę Podhala 
w tak odległych czasach, gdyż wiersz wykazuje p e ­
wną znajomość i opanowanie fo rn y  przez autora.

i Podhołle a Związek Podhalan.
Pięć lat temu poe ta'o do życia z powrotem 

państwo nasze dz'?ki potężnemu indywidualizmowi na­
rodowemu. którego nie utraciliśmy w niewoli. Dziś 
sama tężyzna duchowa nam nie wystarczy, prócz niej 
musimy mieć potęgę materjalną, a w obu wypadkach 
dob .ą  organizację. — U tej to organizacji właśnie 
odnośnie do Podhala, które często tak wiele dało nie­
jednej duszy polskiej pierwiastków, chciałbym trochę 
pomówić. —

Czytając Podhalankę i słysząc o częstych p rz e d ­
stawieniach, zebraniach, licznych organizacjach nawet 
w zapadłych wsiach, myślałby ktoś obcy, nie znający 
stanu faktycznego, że to wyjątkowy zakątek, wspaniale 
i wszechstronnie zorganizowany, źe wszystko tam się 
dzieje planowo wedle pewnych dyrektyw : tymczasem 
tak nie j e s t ! Mamy po prostu duzo ludzi pełnych za­
pału, poświęcenia, jednak każdy z nich pracuje osobno, 
każdy się męczy na swoją rękę; taki człowiek gdzjeś
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Hjalefcytućć pondowe epłarnea ruraalt-w* e tewką.
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na wsi wytęża często cała swoje jestestwo sam jeden, 
by zrobić ro ś  ala sp< łeczeńst : n ie ’ znajdując często 1 
znikąd pono y ; po ’lu zi.,s paniach sfobiwszy często j 
wiele, a straciw szy dziesięć razy tyle •nergji, p rzrn s' j 
się gdzieindziej tub umiera, a we wsi nastaje s,.m 
poprzedni.

Weźmy naprzykład Związek Podhalan: co roku 
na Walnem Zgromadzeniu słyszymy o innych ogniskach, 
które poprostu powstały tam, gdzie znaleźli się tacy 
samotnicy pracy społecznej, następuje potem często 
zniechęcenie do walki w pojedynkę ze wazystkiem, 
Jpb inne przypadki i ognisko znika, by podobnie za 
ch viię ppwatać gdzieindziej, Trudno o lepsze wyniki 
skoro u góry we Wydziale nie jest lepiej Prezes związ­
ku męczy się, robi za dziesięciu, bo nawet paru człon 
łców r*dy naczelnej zebrać nie jest w stanie (widziałem 
raz zasłużonego skądinąd członka rady, spacerującego 
sobie bez wyrzutów, kiedy było zebranie, mimo po­
przedniego podpisania zawiadomienia. Przypadek ko n­
kretny jakich wiele I) Czasem borykającemu się preze­
sowi pomogą ludzie o dobrej chęci, choć nie zawsze 
należą do wydziału, a kto wie, czy do Związku, oczy­
wiście nie m eże tu być mowy o jakiejś skoordyno­
wanej systematycznej pracy!To przecież nie jest Zwią­
zek ani organizacja ! Nie umiemy się poprostu łączyć 
i nie rozumiemy potęgi wspólnej pracy, z rozkładem 
jej na wszystkich ; nie aby los całego Związku po 
prostu zależał od jednego członka, nie wiadomo zaś 
•zy  zawsze się znajdzie taki, co będzie chciał pracować, 
a na pewne nie jest w stanie zrobić tego co dobra 
organizacja. Śmieszne czasami ambicje nie pozwalają 
nam iś.ć pod karne rozkazy drugiego i pracować na 
drugorzędnych stanowiskach.

Widziałem organizacje, gdzie wszystko szło od 
góry do dołu jak w zegarku i gdyby u nas coś takiego 
powstało, Podhale zamieniłoby się ze swojemi skała­

mi na raj.
Braki zmysłu organizacyjnego, który nie ma się 

gdzie wyrobić, pokazały się w całej pełni w plebiscycie 
w  którym głównie przecież pracowało społeczeństwo 
podhalańskie. Braki te widzimy przy każdej spółce 
nowe. zorganizowanej, a najlepiej ilustrują moje sco -  
strzeżenia korespondencje p. Dr. Kipty z Cz. Dunajca-

Trzeba raz z tern skończyć I Stwórzmy jedną, ale 
prawdziwą organizację a ty-iące dolegliwości Podh >ia 
zniknie na pewna. Do tego celu moiem zdaniem najle 
piej nadaje się Związek Podhalan; jego piękne i o b ­
szerne cele pozwolą pracować socjaliście obok endeka 
i ludowca, księdzu obok rzemieślnika, chłopu obok 
inteligenta i to w zakresie duchowym i materjalnym 
Zaś w obec braków, jakie posiadamy, lepiej jest skupić 
tę małą garstkę ludzi, umiejących pracować na sposób 
eurrfpejski, rozumiejących potęgę organizacji, a nie 
stwarzać dziesięć przypadkowych Związków o prcb le-  
anatycznej trwałości.

Zbliża się Walne Zebranie, przedyskutujemy (3 
sprawę. Zreorganizujmy ociężiłe władze naczelne. 
Zróbmy mały 9prętysty Wydział z łu d z i  znających 
na organizacjach, umiejących skrupulatnie wypełniać 

, naznaczony sobie nie zaduty  program
Kiedy po latach organizacja pokryw siecią-gęstą 

u £Z* Podhala, poczujemy w sobw potęga zbiorowości, 
" Un - my biedę, uratujemy język, stroje,, pieśni, m iuy- 
kę, sztuką góralską, ojczyźnie damy nowe potłźae  
pierwiastki I

Oby praca obecna Ognisk ,w Krakowa i Wajgza- 
wia była dobrym tego zaczątkiem l

S t m ^  J tió ł* * * .

P. S  Zarząd główny Zw Podhalan przyjmują 
chętnie dalsze uwagi w sprawie organizacji i pracy, 
poczem da od siebie wyczerpujące wyjaśnieuie.

W sprawie niszczenia lasów.
W sprawie m asowego niszczenia lasów podhfr- 

lańskich, poruszonej memorjałera przez Związek Pod­
halański 1 inne Stowarzyszenia, chciałbym i ja kilka 
ui\ag dorzucić.

Wdzięczny jestem bardza, źe sprawa ta została 
publicznie poruszana i że zainteresowane jednostki 
mogą się w tej sprawie wypowiedzieć.

Jeszcze w lecie ub roku, zostały wydelegowane 
przez Rząd Komisje tak gospodarki leśnej, jakoteż 
ochrony lasów i na wspólnych konferencjach, gdzie 
byłem obecny, postanowiono, żt wolno wycinać w la­
sach tylko opadnięte i zagrożone drzewa kornikiem, 
dalej przeznaczoną ilość na pułapki kornika, a wresz­
cie z konieczności dla gospodarki wyrównać niektóre 

, linje, nie przekraczając przyznanej przez Komisie ilo­
ści kubików drzewa. Władze Administracyjne i łasowe 
jak Starostwo, l; sp. lasów, z całą energją i sumien- 

' nością postanowień tych przestrzegały, ścigając i ka­
rząc niestosujące się jednostki do tych zarządzeń. Aby 
pom óc technictwu lasowemu miejscowemu, na moją 
prośbę Województwo delegowało na pewienczas do 
tut. powiatu P. Jedlińskiego z Wadowic.

Stosując się do wydanego, przez wspomniane 
Stowarzyszenia memorjału, udałem się w ’ iu 17 
marca br. do Ministerstwa rolnictwa (Wydział leśny) 
gdzie z P. Dyrektorem Miklaszewskim, oraz P. P. 
Stankiewiczem z gospodarki leśnej i Hruszewskim 
z ochrony leśnej, postanowiono z końcem kwietnia 

’ wysłpć do lasów tut powiatu P. Profesora Zygmunta 
Mokrzyckiego celem zbadania stanu lasów i zarządzę 
nia, co uzna za słuszne, aby katastrofę kornika rze­
czywistego. jakoteż dwunożnego usunąć.

Narzekania na Władze Administracyjne i leśne 
uważam za niesłuszne, bo tę swoje zadanie w miarę 
możności wykonały, ale inna rzecz jest narzekać lub
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krytykować, a inaczej w giądj wykonani-* gdy :v •m 
brić pódl uwagę wzglęoy gospodarcze, !u ;
uości, która lasy utrzymuje na to, aby byt twój za­
bezpieczyć. I ł  nie mol na jednam pociągnięciem pió­
ra iBbazać całkowitego wywozu drzewa i  'asów, bo 
zTObrónoby niedźwiedzią przysługę tak Usi m, które 
■ i łż ą  byt oczyu czon e i  drzew opadniętyćh korni- 
IbwtK, jako KI ubogiej ludności wiwjskiMj, która aię 
w lwiej części z tego wtrzymuje. Choć utarta się bpmja, 
21 chłopu aa roli jeiit 'bardzo dobize, to przygnam się, 
n i  jaszcze takiej aędzy na wsi nie pamiętam. 2 pom 
wddu ciągłego spadku marki ęrtota oszcządndścl za- 
■ikta. brak pieniędzy między ludem, a brak go i w ke- 
mJb. jeżeli kto potrzebuje aa odziaftie, obuwie, lub 
mac koaiecza aści, to m ota chodzić bósy. obdarty 

. i głodny nikt atu pieaiądzy a e puiyczy, aby się po 
ratował Skąd żarem mogą być na wsi podhalański#) 
pieniądze f Zirobfców nia mamy. zboża ńikt aia sprzada 
bo większość ludności mu  ̂ dokupywać, a krówkę 
ja* aorzećał w jesieni, aby »lżyC na paszy, to dziś 
za te pieniądze butów aia sprawi, a drugą trudno 
sprzedać, bo bydło aia rodzi się jak króliki, ale trze- 
b. czekać 3 lata, aż znowu dostanie się krówicę 
sprzedać.

Nic też zatem dziwaego, t»  ludność chwyta się 
tego, z cz .g o  najprędzej m oże pieniądz uzyskać t. j, 
z d r /e* » ,  tembardziej, że temu sprzyjają okoliczności, 
o których pokrótce chcę wspomnieć.

W kwietniu 1614 roku spadł na Podhalu duży 
mokry śnieg, który swym ciężarem setki tysięcy drze-

S ta  iiłatu Krzeptowski » Roscitl $k.

Recepta nawraca iia grzyśników.
W Zoitepenem u Wojdyłów iiję bardzo a bardzo 

ućciw7  gazda, ale go ludiie nazywaj om starym zbojni- 
kem. Na starość sie poprawił. A zamlodu ? 11 ■ 1 ża­
rn lodu jak ta było, tak było, ais po hereśtak wie sierdzi o ł, 
bo n u  w si  Ponjezus błogosławił.

Ludzie o aim cęsto godajom i mile go "wspo - 
minajom : on ta ten Mihoł Mocarny, dobry chłop był, 
kieby mu .no na drugim świecie śtery ausicki terześci- 
jańskit, a s iś ć  zidowskik Ponjezus odpuścić racy}. 
Bićdnemu nigdy nika nomniejsej krziwdy nie zrabićł, 
ba go jesce zratowoł, e bo sie ta i jego wseliniejako 
bićda zamłodu dość nacubrzyła. Gruntu nie było, p 
tu ociec i matka starzi, nie robićli nic, brata porazićło, 
co z pościele nie śloz, trza było sićkich trzek wyziwić, 
coby z głodu nie skapali.

Wte Mihoł zdychnon do Ponjezusa, zmówił po- 
ciorek do św. Antoniego, patrona złodziei, broł piscołec 
i noz za opasek, torbę na pleci, flintę na ramie, d a p a g e  
• i  gorzci i poseł do Luotowa zbójeckim chodnikem. 
A jak broł c> ślakcicowi, ci zidowi, ci kupcowi, abo 
i hrubem u gazdowi, bo do bićdoków nie chodzić}, to

!ćfr.y*z Jego
c :**<• z.: Kfc, - dy vv i-'-ku i 610 jesienią dwukrotnie 

; v ia'ry „palne* połamany zuów tysiącę drzew dorosłych 
i to dtftó V  miejscach niedostępnych.

Męzćzyżni byli na wojnie, to też w miejscach 
htbiej dóstęnhych, drzewo leżało nieokorowane da 
końca a o ] t ., bo nawet zadannó nikt go zabrać nie 
chciał, a to z braku robotnika i furmanek.

Drzewo usuwano jedynie zrewirów dostępniej- 
ązychj a z pozostałego wylęgnął się kornik w takiej 
pbfitości, źe gdyby nie energiczne zarządzenie Władz 
leśnych I adimniatracyjnycH, a wreszcie i zrozumienie 
ludności, to z lasów naszych ukochanych pozosUłyoy 
tylko strzępy. To zatem było drugm  powodem zw ię­
kszenia wywozu drzewa.

Statystyka zamieszczona w wspotnn.anym me 
Itiorjale obajmUje wszystko drzewo. n<e rozdzielając, 
ha było suchego, a ile z ieu  reg>. Gdypy chciano d o ­
kładnie zbadać jakość wywożonego drzewa, to zau­
ważyłoby się, ze z laj ów południowej części powiatu 
wywozi się 70 procent suchego drzewa, mniej zaś 
w północnej, co jednak na ogół nie przekracza 50 
procent wywozu drzewa ściętego z pnia.

Co do przydzielenia stałego nadzoru leśnego 
w Nowym TargfcF to Rząd się przychyli. ale nie tr?e- 
ba narzekać na nadm rr urzędników a żądać ich ro z ­
mnożenia Sił t ichow ych leśnych a nawet i sprężystych ‘ 
mamy w pow.ecte dosyć i te siły powinno się ztf 
przęgnąć i narozyć n> nich obowiązek z wracania uw a­
gi na drobne chłopskie przyłaski i ró inc  enklawy, 
aby tam nie było dewastacji. *

nie lubićł, coby mu wto przeskodzoł A umiol posukać 
w kumnrze, sklepie, w sipar.cu, po skrzyniak kufrak — 

j a jakby s ;e wio odwezył spytać, co suko, to takiego 
huncf- :ta wysyłał na drugi św iat.— Spasów nie lub ić ł 
wte z nikim ani zn&jomoś ;i. coby mu wto wścibiołnos 
do jego sprawy, bo rozumowoł, ze choć bogaty trochę 
straci, to bićdnemu wse cosi kapnie. —

Z pocątku krod z miłości ku ojcu i mace i bratu 
sietniokowi, coby z głodu nie pomarli, a pote ? — Krod 
i krod z przizwycajenio. Nieioz nom g o d o ł :  H 3 1 D zś  
juz nutu takik chłopów śmiatyk i zgrabny*, — kieby iiłt 
kolejami i wozami zicio nie pc*.rwi szli, toby to sićko 
z głodu skapalo Drzewiej kie nom zicin hyb io, to 
my tak do Luptowa śli, jak na Stare — hory na odpust 
— cisto mć kcieli Luptów znieść i głodu.mć nie maili. 
Tak wom powiem, aj wom powiem, a Te wom na mój 
dusiu prowde powiem, ale Luptocy mieli s nami robete - 
nijakim światem sie nom nimogfi ograć .  Jak juz potem 
porobieii zelazne dźwićrze do śipańców, do ku rm r 
i sklepów, abo ka mieli dutki sowane — ho ho — to 
juz myśleli, co to majom, ze sie nik do wnuka nie 
Jodanie , ale to" nic dobremu chłopu nie płacićło. Za- 
wozył zelazn.rn śtangnm u spodku, to tak zagiort 
drzwićrze do gory, jak babie spódnice.
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Moim zdaniem v - ;by miejscowe siły fachowe 
leśne, znające tutejsze stosunki, zdziałałby na korzyść 
lasów, niż sprowadzanie i mnożenie nowych nadzor­
ców, —

„Na cienkim zwykle się urwie* mówi orzysłowie 
ł w tym wypadku jest obawa, te  postanowienia zapo­
biegawcze dewastacji lasów będą bardzo gorliwie sto- 
kowane lo  małorolników chłopów, a wielkie obszary 
leśne nie odczują tej gorliwości i powędrują lasy dale; 
jak «Mąd.

A zatem proszę się nad temi uwagami zastano­
wić i wypowiedzieć.

Pastł Jóaef Btdnar> iyk.

Dr. W. T0RSCHM1D
dyrektor szp ita la .

Trzy plagi ludzkości.
(Q ąg  dalszy.)

Suchoty płucne pojawiają się u człowieka w k»tdym 
p »w e okresie jego ty c ia ; my lekarze znamy tak dobrze 
dzieci, dorastającą młodzież, jak i ośmdziesięcio-letnie 
osobniki zaoadające na tak zwane suchety galopująca.

Statystyk- wykazująca, wiele na sto tysięcy tyją 
cydi umiera w Polsce w porównaniu z innemi kra'a 
tnj na suchoty, są wprost przerażające. Cyfry te tak 
fatalne szczególniej dla naszych miast jak Kraków, Lwosy 
i Warszawa zmuszają nas do zastanowienia się nad 
środkami ochronnemi i nad walką z gruźlicą.

W domu więc lub rodzinie, gdzie znajduje się 
chory na suchety, winny być zachowane ściśle pewna  
środki zapobiegawcze, które możemy ująć w kitkę za­
sadniczych punktów i tak:

t )  Plwocina, wy nucona przez sucnotntków, vrm- 
na być stanowczo od pluwana do odpowiednich śpie­
waczek, wypełnionych wodą łub płynem odkażającym 
(o p. kwasem karbolowym). Zawartość sp luw ana*  
e o n .  być codziennie wylewana oo  ognia, a tiaczyośt 
staranni# wodą wrzącą wypłukane Spluwaczki Winny 
być' umieszczone nietylko w  pokoju chorego dotknię­
tego gni fci rą, lecz również rozstawione v i vszyndcidi 
hueiu  sch publicznych, jako 10 na schodach naszych 
urzędów, b on  lentach, warsztatach, fabrykach w ago­
nach kolejowych, teatrach i naszych kościołach tak 
szccególbit brudnych i zaniedbanych, jakim jest nasz 
kościół. Prócz spluwaczek * laieżr uświadamiać ogół 
publiczności o  szkodliwości plucia na podłogę i nie 
ograniczać się tylko na napisach tnie pluć na podło­
gą*, lecz zwłaszcza w fabrykach, warsztatach umieszczać 
krótkie, lecz treściwe uzupełnienia wj js miaiące te  dro­
gą plwociny, pochodzącej nawet nie od ciężko cho­
rego suchotnika (nawet zdolnego do praay) mogą się 
zdrowi zarazić — wyjaśniam# w rudzajn podanych  
przez W9kie Two przeciwgruźlicze ;

Kurz kryje bakcyle,
A więc poświęć chwilę,
Skrop pokój dokładnie,
A kurz wnet opadnie.

Umar Mihatowi ociec i matka ze starości, brata ! j  
tys Ponjezus ku sobie powołoł, nik biedy nie cierpioł. j j  

Teroz se Mocarny gruntu i bydła nakupićł, dom '{■ 
nowy pnbuJow oi i jesce się mu suory kotlicek duko i 
tó v.liptowskich zwysył. Pote sie czynił z Hankom ze 
Zohradzisk, z wdowom po robsicowi Tylce. Ale go 
nie uscęshwna, potomka s i t  nimóg docekać, zacon 
zachodzić do karćmy na Harcownie, a jak piętnaście jj 
do dwaścia półkwaterków wypićł na cco, to jak wrócił ij 
du ootnu, babf kijem okladoł. II

Cierpiała b’ćdno kobiecina pokiel mogła — na- \ 
reś .ie poprosieła kumoseK eoby jej doradziły, jakoby 
Mihała n&wró :ić. H»-e ! — Kumoski na to jak na 
Jato — ukwoliły kumotra pocekać, zacim z karćmy 
przidzie. — Kozdo sie uzbrojeła w tęgi kij i pokryły 
sie za piec, do sofy, popod pościel i przykręciły lampę.

Kozały kurr-osce, cc by cierpiała, choćby i tęgo 
bił. a jakby juz mmogła dotrziraać, cobv na całe 
garło zaw ołała : Święte patrunki, ratujcie mie i

Prziseł Mihał d o  północy tocający i łaD b a b e  
za łeb — wali po zadku jaz sie kurzi — e — dopiók r  
babsku — a ta kie k rz ikn it : Święte patrunki, ratujcie J 
mie i E — hłopci, ludzie na świeae, kie wyskocyły —  f 
za ceny prać. to sie jaze po Gubałówce, po Nosoiu Jj

i po  Giewoncie ozlćgało -  pote sie osfyrkły, co r a ­
dnej nie widzioł.

Babie sie zaś tsk luto swojego kochanego chłopa 
zrobićło, co wyloła cosi ze trzi pumie wody na niego, 
zacim sie osotoł.

Wtedy to Mihoł ktęknon na kolana, ale straśnie 
na sumieniu skrusony i pedzioł, ale to u rocyśc ie : 
Dziękuiem ci tyz, moja ostomilse babeckc, ześ nie za­
wołała śvv. Orsule z Towarziskami swemi, bo to pen® 
tego okropny kyrdel, toby mie pewnie były zabićły.

I Ale ta i te twoje patrunki. c io r ..  djab . . .  — te — 
kciołek pow iedzieć: Panie, nie pamiętoj na moje ciężkie 
grzyhy, miały stołowe ręce.

O d  tego tyz casu cobyś Michałowi n r  jeden, 
ale trzy kotlicki dukotów dawoł, to do karćmy nie 
pudzie, ani 9ie kieluska wódki nie byci.

A Wy, kochani Citelnici Podholanki, co nimocie 
wstrętu do kieluska, se zaoamięto; cie, ze nase kochane 
kumosie nowięksego grzyśnika - delikatnie - nawrócom

A Tobie, W Panie Redaktorze, zice W esołego Alle­
luja, — i ten powiostke w prezyncie na święta zamiost 
sinki posyłom, bo iny tego roku prosięcia nia ukormili.

Prayp R ed, Za powiostke Redakcjo W os pyto d«  
soDie na s.nae, jak beecie w mieście.
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Nie pluj na podłogę,
Bo przysiąc Ci m ogę,
Że w każdej plwocfcle 
Sto bakcylów płynie.

Na podłogę nie pluj w chacie, 
f t i l z ę  sU raym  i młodszemu,
Wszak spluwaczki na to nucie,
Szkodzisz sobie i bliźniemu.

Dalej wykształcić tak społeczeństwo w  kierunku 
aampobroay zdrowych* którabjr zmuszała wszystkich 
d o  plucia w spluwaczkę, aby to phicie w spluwaczkę 
tU lo się zwyczajem powszechnym i uświęconym, u plu­
cie na podłogę uważane było za rzecz nieprzyzwoitą, 
świadczącą o  braku wyebowania i niskim stopniu kultury.

2) Bielizna suchotników, szczególnie ciężko ch o­
rych — zanieczyszczona jest zwykle plwociną, winna 
być prana oddzielnie po pprzedniem pogrążeniu na 
pewien czas w e wrzącej wodzie.

3) Unikać stanowczo spania w łóżku, w którtm  
przebywa lub spal kiedyś suchotnik, a pokój zamieszka­
ny uprzednio przez niego winien być starannie uprzednio 
zdezynfekowany — choćby w prymitywny sposób przez 
zmycie mieszkania płynem odkażającym jak karbolem 
i wystawienia mebli, bielizny, pościeli i w&zystkiah 
rzeczy, z któremi stykał się suchotnik na światło sło ­
neczne, które przez parodniowe swoje działanie potrafi 
zniszczyć zarodki gruźlicze.

Jednym z bardzo ważnych czynników w walce 
z gruźlicą jest też potrzeba poprawy naszych skanda­
licznych stosunków mieszkaniowych — potrzeba za­
kazów przez nasze Komisje zdrowotne i budowlane, 
budow y mieszkań ciemnych, małych, ciasnych, z g no­
jowiskiem jak często u nas w r.ajbliższem sąsiedztwie 
mieszkania. Ze te stosunki mieszkaniowe są fatalne, 
e  tem świadczą statystyki z naszej stolicy Warszawy 
z n ku 18-94 gdzie mieszkań jednoizbowych było około 
40 tysięcy czyli połowa ogólnej liczby lokali, a w tych 
jednoizbowych n o ra c h — suterynach i t. p. mieszkało 
z górą 200 000 osób, a średnio w jednej izbie mieszkało 
5 osób. —

Nie wspominam tu o zakładaniu wielkich sana- 
torjów ludowych w górach dla naszej najbiedniejszej 
gruźlicą dotkniętej ludności, bo niestety dziś na to 
niema funduszów.

Przez takie to środki ochronne przeciw gruźlicy 
będziemy mogli zapobiec rozszerzaniu się tej strasznej 
choroby i spow odow ać to, co stało się z chorobą tak 
pokrewną gruźlicy, a tak dawniej częstą i  j trądem, 
który przed wiekami dziesiątkujący ludzkość stał się 
dziś chorobą prawie nie znaną. (C. d n.)

Praktyczne rady gospodarskie.
S p o só b  hodowania lnu pięknego.

Na Śląsku, gdzie jak wiadomo zajmują się wielce 
uprawą lnu, używają niektórzy gospodarze sposobu,

przaz który uzyskują nieocenione ■ Zt urośnie - 
niem lnu na 2 do 3 cale wysokości, gipsują gipsem 
nawozowym, podczas pogodnego wieczora cały zasiew  
to jest posypują len gipsem jak najmielej utłuczonym, 
rozsiewając go  po grządce lub polu, co czynić należy 
po kilka razy zawsze przed rosą, albo przed desz­
czem. Przez to pojedyncze działanie, nietylko te  mu­
szka zupełnie zniszczeje, lecz i len urośnie jak naj- 
p ii id e j ,  o  czem właśnie m oże się każdy przekonać, 
zrobiwszy najpierw próbę na kawałku zasianej lnem 
grządki lub pola. Leon Pmczakitwicz.

O  u p r a w ą  łu b in u .

W latach powojennych dat się odczuć brak na­
w ozów  sztucznych przeważnie żużli, na co gospodarze 
na Podhalu bardzo narzekali. W obecnym roku zmie­
liło  się trochę na lepsze, ponieważ żużli można było 
dostać i to wysoko procentowych, tylko znów okazało 
się co innego, brak gotówki, której to na wsi miało 
być tak dużo. Z  powodu braku gotówki bardzo duże 
gospodarzy w tym roku znów źuźii siać nie będzie

Ażeby nie dać leżeć swym jałowym gruntom 
ugorem, powiani gospodarze nasi zacząć siać nawozy 
zielone t. j. łubin, O tem czy się opłaci siać łubin, 
chcę napisać parę słów.

W roku 1920 obsiałem kawałek poia około 2 
morgi owsem. Dużo było orania i koszenia, tylko g ra­
bić nie było co, bo brat brata nie zrodził. Postanowi­
łem sobie, źe już łak na głupio siał nie będę. Trzeba 
czemś popraw iać ; z braku żużli obsiałem to łubinem* 
Ale źe to na nowoci. to się nie bardzo udoł. Pod  je ­
sień orzyorałem go, a na wiosnę zasiałem powtórnie 
łubinem, dobierając łubinu jaki w poprzednim roku 
lepiej rósł na tym kawałku W kilka tygodni po zasie­
wie widać było. źe łubin będzie ładny, z końcem żniw 

1 jak przyorywałem go, urósi do półtora metra w yso­
kości. W c-bacnym reku na tym kawałku dalsze próby 
będę robił, ale już z ziemniakami, owsem i lnem. 
Spodziewam się, źe łubin opłaci się za poprzednie lata.

Co do sposobu siania łubinu to potrzeba nasienia 
| dobierać o pełnej sile kiełkowania. Na ziemie ciężkie, 
i gliniaste siać łubin siwy, na ziemie piaszczyste żó łty ; 

przy siewie trzeba uważać, ażeby go głęboko nie przy- 
bronować, bo tak dużo nasienia przepada. Skiby trzeba 

! dobrze przybronować, wtedy obsiać i lekko zabrono- 
! wać, a łubin napewno się uda.

Z pow odu braku nasienia łubinu w naszym p o -  
| wiecie, Spółka Podhale napew no zajmie się sprowa­

dzeniem łubinu w tym roku, tylko potrzeba go już 
zamawiać czy to przez Kółka Rolnicze czy też osobiście 
w „ P e d h a lu \  Kólkowiec te  Szaflar.

W ALNE ZEB R A N IE  P S Z C ZE LA R ZY
powiatu nowotarskiego odbędzie  się dnia 17 kwietnia 
b. r. w sali Czytelni Katolictyej (Sokół) w Nowym Targu 

między godziną II — 12.



£ i bg’.ąd polityczny.
Wi r k fcsdszawielii na księży katolickich. Skazanie

przez wyrok bolszewicki księży w procesie petersbur­
skim oburzyło cały świat cywilizowany. Bolszewicy 
skutkiem tego nieco ustąpili i naczelne władze sow ie­
ckie zmieniły wyrok śmierci ,ks areyoukupowi Ciepłą 
kowi na 10 Ul więzienia. Natomiast ks. prałat Butkie 
wicz został stracony w Wielką sobotę. £. p. u .  KoP* 
starty Butkiewicz, nr w f o k u  1867 był dziekanem 
i proboszczem kościoła iw .  Katarzyny w  Petersburgu, 
największej paiifjl katolickiej w Rosji. Przyczyną 
śmierci był opór, jaki stawił w roku 1920 przy gra­
bieży kielichów i m instrancyj władzom sowieckim, 
opierając się na ochronie koścoła przez prawa mię­
dzynarodowe.

B dszawicy, ch:ęc wieść o tym ohydnym mordzie 
opóźnić, przerwali na dwa dni połączenia telefoniczne 
i te legn fczn e, ale nie zdołają powstrzymać oburzenia 
całego świata cywilizowanego

Niemcy, W Niemczech zdołano odkryć organi­
zację monarchHtycziią, która zmierzała do przewrotn. 
Aresztowano przewóaców pomniejszych, ale wielkim 
jak znany z wojny gen. Ludcndorft Bić się nie stiło, | 
gdyż Niemcy dl? zamydleni* oczu światu udają re­
publikę, ale usposobienie w głębi' dusz tkwi nadal 
pruskie, monarchistyczne.

Usiłują Niemcy na wszelki sposób  nawiązać ro­
kowań.a z Francją o -wypłatę odszkodowań, lei z ża 
tlne z państw nie chce pośredniczyć gdyż od Nicm 
cow  nie może się doczekac jaswych warunków ro ­
kowali. —

Szerzą więc kłamstwa, aby poróżnić Francję 
z innemi państwami, np. ostatnio opowiadali o p o d ró ­
ży wielk, go swege przemy!słowralStinnesa do Włoch, 
źe pojecnał tam na wezwanie rządu włoskiego, tym­
czasem pokazuje się, źe to kłani*two. A marek nie­
mieckich wybija się coraz więcz;, jw.-t ich już koło 
5000 miljaraow w obiegu, a pożyczka złota ria od- I 
izkodowanie nie osiągnęła nawet połowy swej wy­
sokości.

Niemcy są już bardzo bliskie mimo wszelkich 
wysiłków bankructwa.

Czy rewolucja w Rumunji ? Dochodzą nas niejasne 
wiadomości, niewiadomo przez kogo w świat pusz­
czane, jakoby w Rumunji wybuchła rewolucja, wznie­
cona przez żywioły ńolszewickie. Mamy nadzieję, że 
w  najbliższym czasie cała sprawa się wyjaśni, a wte 
dy czytelnikom naszym podamy coś pewnego.

Sejm polshi zb ’era się na dalsze posadzen ia  !2, 
kwietnia, a będzie obradował prócz innych spraw 
przedewszystkiem nad podarkiem gruntowym.

Zarząd |łśwny Zwiyzka Taatrśw i Ctoariw wło-
śeiańakieh  we Lw ow ie utw orzył w N ow ym  T arg u  
D e l e g a t u r ę  P o d h a l i  n< t ą  Z akreb działał 
noief D e leg a tu ry  obejm uje p o w ia ty : N ow otarską 
Spisko  oraw ski, Ży wieoki, L im anow ski i M yślenicki. 
O utw orzeniu  delegfctury zaw iadom ił Z arząd  g łów ny 
■ prośbą o  poparcie : W  ojewództwo i B w ralorjuj* 
azkoloe w K rakow ie, odnośne S ia r  js w», W ydzinły 
pow iatow e i R ady  szkolne powiatow e. W szelkie z tś  
in s ty te c je  kultur*  lnó- oświatowe zaw iadam ia o fakcie 
nini “jazem  ogłoszeniem Z arząd  D elegatu ry .

Zarządy teatrów i chórów lud twych kr Kani 
nie pow. Limanowski, w B ienków ce ad Budrów i J a -  
chówcb pow M yślenicki w Maniowach pow. N owo­
tarski, w C ięcin iead  węgierska Górka pow. Żywiecki 
przechodzą odtąd w bezpośrednią styczność z dele­
gaturą podhalańską, do któ-ej zwracać się będą. 
z wszelkie "ii prośbami i zadaniami. Zarząd delega­
tury 5 odLalańskiej otrzymał i w y sv l ; na żądania 
statuty z fo rm ularzum 1' do gmin, k'Óre pragną u sie  
b ii  zorganizować Teatr i Chó* ludow y.

Pow yższy fa k t w ielkiej doniosłości witamy 
z n iek łam any  radością. O dtąd  bow iem  pojedynce# 
w ysiłki jednostek  około urządzenia p rz e d s ta w e n ia  
lub zo rg in izow an ia  miejscowego chóru zn a jd ą  ocho­
tne, życzliw e i w ydatne poparcie w dtołegaturzó, j e ­
żeli Z arządow i d-dcgiitury powiedzie &ię ożywieni* 
daw niej istn ie jąc. «h Te-, trów  i C ńó.ów  ludow ych 
oraz otw orzenie m w y  h, oby jafc najliczn iejszych ,

■| to  spodziewać, się należy, że przez podniesienie kul 
| tiu-y pew nych ośrodków  zyska n a  tein  p o d n ies^ n ia  

k u ltu ry  narodow ej.
W sk ład  Z irządu  delega tu ry  wchód «ą: d y r-k to r 

J .  Z aehem ski j. prze w Jm cząoy. prof cs. Czesław 
Ł u k asik  j. zastępca, R  d. Juri Kruuzowioz j. sk a r­
bnik. Zofja pj«.śiówna j sekretarz , Wino. A j  >ssół 
j. in s tru k to r o rgn iizuc . N iw ej plnliów ;e ku ltu ra lno  
ośw iatow ej życzym y gorąco „Szczęść Bożo" !

Odczyt o c chronił Tatr. W  dniu  14 m arca b. r. 
odbył się w Mozeuna Rrz m ysłow em  odczyt prof. 
Sokołow skiego p t. „O chrona T a tr “. N ader zajm u- 
ją so  przedstaw i! p re leg en t p ro jek t u tw orzenia re zer­
w atu  ta trzańsk iego , opracow any przez Państw ow ą 
Kom isję O ;hrony Przyrody. P rzedstaw iony  p ro jek t 
przew iduje u tw orzenie 3 s tre f różnej sn y  ochr >nnej 
P ierw sza strefa  bezw zględnej mooy obow iązującej 
obejm ow ałaby połać T a tr 'o d  1400 nfe tró tr wzwyż. 
D ru g a  s tre fa  objęłaby  o cezar reglow y p a  drogę do 
M orssiego O ka z obostrzoną ustaw ą  zw łaszcza co 
do uży tkow an ia  lasu  T rzecia w reszcie strefa  ro zc ią­
gnęłaby  się na  wiostri S kalnego  P o d h ala  z obowią
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akiem stosowania się do pewnych zarządzeń natury ]
(^M ro w isk o w ej. i

Kasi Chsrych «r Nr«rym Tirgu. M inisterstwo : 
JPaaey i Opieki Społecznej reskryptem % dnia SI 

, * łjw n ia  lifz3 Nr. 3 4 2 /F i l  poleciło Kasom chorych j 
począwszy od 1 stycznia br sporządzać perjodyozni# ; 
w terminach kwai talnfoh wykazy statystyczne ubez- ! 
pieczony ch i ich rodzin

W skutek togo powiatowa K asa chorych w No- * 
v i a  Targu zwraca się do P. T. pracodawców i ezłon- 
kaw Kasy z uprzejmym wezwaniem, ażeby bez włó­
czn ie podali tut. K asie wykaz w szystkich rcatruduio- 

. nych u n sh osób t. j ubezpieczony' h, oraz cz łon ­
ków ioh rodnia z wyszczególnieniem  daty urodzen a 
stopnia pokrewieństwa z członkiem  K asy, oraz po 
bieranegu przez członaa rzeczyw istego zarobku, do 
którego obok pensji, lub płacy zaliczyć ,ia le iy  św ia­
d czeń *  w naturze (w k t, mieszkaniu, odzież i t  p ,  

Komisarz pow K asy chorych vr Nowym T rfu :
Dr. E dw ard  M rtz. i 

Sprawa sd irtn r lasśw podhalańskich, poruszana 
przez wniosek posła K ozłowskiego, dootała się, jak  
nam donoszą, w dobre ręce, albowiem u s ta ję  ma 
opracowań Komisja ochrony zabytków przyrody. N ie­
wątpliwie opracowana tam ustawa uwzględn' wymo­
gi m etylko gospodarcze, lecz także estetyczne i zdro- ' 
wotno. Góry ntrsze nie będą już traciły nic ze sw e- : 
go pięknu ^

Walne Zgromadzenie Koła T. S L. w N ow ym  
Targu przełożone zostało na 15 kwietnia br, o godz. 
10 rano w sali Tow. w , 3 ik o le “.

Wiar. sprawszdswGzy pogłów ludowych tut. okrę­
gu pp.J. Bednarczyka i J. B  imana odbył się w Czar­
nym  Dunajcu 26 marca pod .-przewodnictwem p. 
A ugusta Gajewskiego, a w Nowym  Targu 3 k w ie­
tni.'. cod 'prz*-’ wodnictwem p Józefa Rajsk»ego. W  obu 
m iastach pizv tłumnym udziiile uczestników.

Zebrany lud słuchał z dużern zainteresowaniem  
wy wodo v - posłów, omawiających ostatnie zdarzenia : 
w Polsce i odsłaniających plany n i przyszłość.

W  dyskusji zabierało g łos w ielu  mówców, w Cz. j 
D una jcu  P Gajewski, ks. Wuiśluk, Miętu*;, Siuty, ; 
B e la  w.-iki. a w N- w ym  T arg u  jfWjHte:-' w szystkim i ; 
w yruir-I 'sic rzeczowy; spokojny, a bar ",zo gorący I 
apel p. S i m o n a  Gracza z K akicin, w zyw ający > -yv- , 
ciu vu dc- zgody, a w życiu polityezne-m do
umiarkowania ’ jedności, aby nam  w szystkim  w Pol- 
see by to lep ej, b ;■ bieda je s t złym doradca.

N astępn ie  uch .r.ah.uo jednom yśln ie  ua ..ba ; 
wiecach wotum zai f m i a d a  p. rllów l u f l  tu t  okręgu !, 
dla obecnego R ryiu, dla -*r i-ihio-.t haJ.. ,v-:.go ! 
. Piast* i jego prezesa p. W itosa  ora:’ dom : 
s ię  ustalenia większości rządowej i *>zm a  n iem a i 
rządu. — ^

Protestow ano następnie jprzeciw  w r daniu Cze j 
-eh om K ac wina i N iedzicy, przeciw masowemu wy- i

wozowi drzew a za gra noę, p rz e c ie  ustaw ie ;• : c h ro ­
n ię  lokatorów , przeć; v •.•rprofra eem u k ■ • h i-ryeh 
i ubezpieczeń na w ieś.

P rzy tem  proszono posłów, by :< p o w o d u 'b rn k n  
ty to n iu  s ta ra li się o pozw oleń o upn-*’ y ly tra ru  r*  
f p ła tą  W iece odbyły się spokojnie i poważnie. Po 
obradach  w N ow ym  T arg u  przejy. .■» Ir .no now e 
wybory do Z arządu  pow iatow ego P. S L  , za­
jąc  n ad a l przew odnictw o d y r J  Iw chem skiem u.

»&<iz«ig K rsrisck e*  zaw iera opisy kro je, 
cenniki i tp. JSgrem plarz kosztu je  1 000 M k? Adro* : 
G azeta K raw ie A a Kraków.

F G tzy re  banknoty Z K rakow a donoszą, że p o ­
jaw iły  się w obiegu fałszyw e banknoty  w artości do 
10.000 tuk. P osnsć  je  stosunkow o łatw o w sku tek  
niedokładnego w ykonania, P rzy  odbiorzrf pieniędzy 
należy więc zw racać baczną uw agę na banknoty  wy. 
mienione! w artości.

P liszo z Sybsrjl. W  ty ch  d n iach  p^w rócd n a  
Pom orze do swej w ioski z S yberji, gdzie przebyw ał 
k ilka la t  jak o  jem ec, tm ja k i  A dam , sy n  tan , za­
m ieszkałego kolonisty . Podróż odbyw ał p iesze rr.-e in  
« 8  kolegam i, jed n ak  ty lko  on sam  przeszedł tę  ol­
b rzym ią p rzestrzeń , w sryscy  in n i zm arli w czasie 
lej 2 -le tn ie j podróży. P rzybyw szy  do dom u, zasta ł 
sw ą żonq zam ężną z innym  m ężczyzną.

Co mśwfę w to s jf  o rzędach bolszewickich T 
„Izw jestija* m oskiew skie zam ieszczają następujące 
słowa, k tó re p o s ta rz a ją  sobie B u rjn e i: T ow arzy sze! 
Ziem ia n asza , cb leb  w asz. K row a nasza, m ięso i m le­
ko wasze K u ra  n isz a , ja  ja  w asze R zecz posDolita n a ­
sza, w ładza w asza. D ziękuję ! W ięcej nie powiem  nic.

T e  Eiffla „lz wjestija* cy tu ją  słowa Chińczyków , 
którzy  z to w aram i trsze iakD m i w ędrują po całej 
S y b erii; „W asza rew olucja u tru d n ia  ty lko  handel. 
N asza rew olucja o wiele była lept pa".

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.
M aleńka Zosia prosi m am ę :
— M am usiu 1 — Co, dziecinko ?
— N iech  mi m am u sia  ku p i n a  im ieniny  bocia­

na, ale takiego, żeb r nu  co m iesiąc now ego b raciszka 
przynosił, żebym  się m ia ła  z kim  b a w ć .

Źjinę moją A g a tę  Scekulę u  G em batych  zgubi­
łem  w powrocie z m ias ta  do dom u U czciw y znalazcą 
iochi-e odesłać je j leg itym ację , a  resztę nioch za trzy ­
m a jaLo znaifżne. Z  nSzopki*.

Przyroda i Technika rok II, zeszy t 3, w yszed! 
już x d ru k u  i zuw .era bardzo ak tu ó in j d la  ro lnict ira 
a rty k u ł , 0  solach potasow ych w P c lsce“ p iu ra  prof. 
* .  Sm ulikow skiego, oraz n iem niej ciekaw ą rozpraw ­
kę . 0  dodatkow ych ezy u u ik a ch  pożyw ieniu" D ra  ll. 
W ierzchow skiego, poruszMjącą k w estję  w itam inów .N o 
reszt* treści sk ład a ją  się D ra L. ByKOwskiego „Za­
gadnien ie badan ia  ilościow ego w b io log ji" , Dr*. 2£,
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K oozw aij . 0  dr«e#Hch olbrzymich i długow iecz­
nych*, artykuł Dra J. Chani, poświęcosty pamięei 
W. £  Róntgena, licem* m iaeelknaa, recenzje — 
i  przegląd ruehn naukowego

Na Jarmarku w Mewyw Targa płacono dn. 3 b n  
za 1 kg żjwej wagi krowy 2800— 4000, jałownik 
3100—3600, eieięta 3600—4600 świnie iuotne 99QQ- 
do 9600, m asła 18000-14000 Jąjaaa  aal a [» - 2 3 t  Mk

Z »  t a a  s f s i a ł  r e ^ a k & J a  s*ł«  ^ l ia r s o  a a > l f l d a i a i « a i « i

NAWOZY SZTUCZNE
prawdziwą tonusynę marki .gwiazda,* 
iużl* .Martina*, superfosfat i inne nawo­
zy sztuczne dostarcza wagonowo szybko 
— — » I n n a  k u rto w n a  "

JAN BODUCH, ŻYWIEC
DOM WŁASNY — RYNEK L 127.

N* wszelki* acpytumi* aale iy  i a ł ą e y i  anaczek peozł.. za 50 It.

Ciślak Andrzej s Pieniąikowio ur. 1898 zgnbił 
T  Z . D.. która się unieważnia.

la obecny sezon budowlany
„ T . r - Jm l l 1*WII i = = = = =

wapno skaliste i do bielenia, najlepszej jakości 
cement portlandzki, d a c h ó w k ę  ogniotrwałą 
Asbit, Eternit, Wiek, po o n a c h  przystępnych 

z szybką dostawą firma hurtowna

JAN BODUCH, ŻYWIEC
D O M  W Ł A S N Y  R Y N E K  L.  1 2  7.
Na w sielki* zapytania  nal*źy d*lą*«y,' nuaezek p**at. aa 50 U

KONKURS
Polskie Towarzystwo Tatrzański* wydzierżawi u  

przeciąg jednego roku t. j. od I. maja 1923 r. do 3 f. 
kwietnia 1924 r. schroniska swoje przy Pięciu Stawach 
Pólskich, w Roztoce i na Hali Gąsienicowej.

W tym celu zapraaza reflcktantów na powyższe 
dzierżawy, aby wnieśli najpóźniej do 15. kwietnia br. 
oferty, które należy skierować wprost pod adresem P. 
T T. w  Krakowie ul. Andrzeja Potockiego I. 4., dołą­
czając świadectwa, dowody uzdolnienia i 109  ofero­
wanego czynszu jako kaucję ofertową.

Zasadniczym warunkiem dzier2awy jest płatność 
całorocznego czynszu z góry.

Rozstrzygnięcie ofert nastąpi przed dniem 1. maja br. 
Za Wydział Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego

Sekret* rz : Prezes .
Porębski mp Cstrwiński mp.

Krzeptowski Karol S “S,
unieważnia-

Kowalkowski J o z e f ‘
uniew ażnia.

■ ■■ a  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ «  *  w m a  a,
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■ T O W A R Z Y S T W O  
S - O K R Ę T O W E  -

L 1 K J  A 
CZERWONEJ GWIAZDYRED STAR UNE

■ ANTWERPIA-AWIERYKA, — CHERBOURG-ARIERYKA, — G D A Ń SK-AM ERYKA

■ W K R A K O W I E ,  ul. F.LÓjR J A N S K A L. 43 .
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